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LO TLO T
Drodzy Trauguciacy!    
Mamy przyjemność oddać do Waszych rąk pierwszy 
w nowym 2013r., noworoczno-walentynkowy, numer 
szkolnej gazetki LOT. Wszyscy upatrujemy w tych dwu-
nastu miesiącach, które jeszcze przed nami, nowych szans, 
możliwości i nadziei. Takie też jest nasze nowe wydanie- 
pełne życzeń zarówno od wszystkich nauczycieli dla 
uczniów, jak i od podopiecznych dla całego Grona        
Pedagogicznego naszego LO; z mnóstwem ciekawych  
artykułów, porad i życiowych spraw; z okazją do uśmie-
chu i z możliwością do refleksji. 

Pragnę przypomnieć, że nie zwalniamy, a wręcz przeciwnie, nabieramy rozpędu, mając nadzieję, że każde kolejne wy-
danie będzie ciekawsze i lepsze od poprzedniego, a wszystkie zawarte tu treści spotkają się z Waszym zainteresowa-
niem. Pragnę również przypomnieć, że nadal czekamy na nowych redaktorów, czy świeże pomysły. Wszystkich, którzy 
jakkolwiek chcieliby nam dopomóc czy współpracować, prosimy o odzew na adres e-mailowy: lot.gazetka@gmail.com. 
Z racji nowo rozpoczętego roku w imieniu całej redakcji pragnę złożyć, zarówno wszystkim naszym czytelnikom 
i uczniom naszego LO, jak i całemu Gronu Pedagogicznemu i pracownikom szkoły, gorące życzenia pomyślności 
w tym nowym rozdziale życia; byśmy wszyscy zapełnić go mogli samymi najlepszymi chwilami; by wszystkie plany 
i marzenia spełniły się jak najszybciej, a problemy nigdy nie stanowiły przeszkody w dążeniu do celu; sukcesów i rado-
ści czerpanej z wykonywanej pracy, a maturzystom pomyślnie zdanej matury i wyśnionych studiów. Natomiast z racji 
nowo obejmowanej przeze mnie funkcji redaktor naczelnej, do całego zespołu redakcyjnego pragnę skierować życzenia 
jeszcze wielu możliwości do wspólnej, tak owocnej współpracy i nieskończonego zapału i zaangażowania w tworzenie 
tej gazetki razem. 
Życzę miłej lektury! 
 

Marcelina Skrobek 

Studniówka to pierwszy prawdziwy bal w życiu 
młodego człowieka. Między innymi z tego właśnie powo-
du ta noc musi być niezapomniana. Aby taka się stała, 
trzeba się do niej odpowiednio przygotować. Każdy w tym 
dniu chce wyglądać wyjątkowo. Dlatego trzeba zadbać 
o elegancki strój. 

Dziewczyno! Jeśli nie przepadasz za długimi kre-
acjami, nie zmuszaj się do założenia właśnie takiej. Prze-
cież sukienki niesięgające ziemi mogą być równie         
eleganckie. Trzeba jednak pamiętać, żeby nie założyć zbyt 
krótkiego stroju. Jeśli masz wątpliwość, czy długość two-
jej kreacji jest odpowiednia przeprowadź tzw. „test ołów-
ka”. Zrzuć go na podłogę i spróbuj go podnieść. Długość 
sukienki będzie odpowiednia, jeśli zakryje ona wszystko 
to, co na widok publiczny wystawiane być nie powinno.  

Jeśli długość zostanie już wybrana, czas na decy-
zję odnośnie koloru. W tym roku na balach studniówko-
wych królują odcienie złota i beżu. Oczywiście nieśmier-
telnymi barwami są czerń oraz biel. Nie oznacza to, że 
trzeba się ograniczyć jedynie do nich. Największy wpływ 
na decyzję będzie miał gust dziewczyny. Miłośniczka  
żywych barw z pewnością wybierze kreację w swoich 
ukochanych kolorach. Nie poleca się jednak stawiania na 
zbyt wyzywające odcienie. Chyba, że chcesz swym wy-
glądem przyciągnąć uwagę nie tylko gości, ale również 
oka kamery oraz wizjera aparatu. Jeśli jednak nie lubisz 

szokować, zdecyduj się na bardziej stonowaną paletę 
barw. Na koniec mała rada: pamiętaj, że sukienka to nie 
wszystko. Równie ważne są studniówkowe dodatki pasu-
jące do całości. Nie zapomnij o nich!  

Chłopaku! Klasyka gatunku zawsze na miejscu. 
Etykieta na ten wieczór przewiduje klasyczny wieczorowy 
strój męski, czyli czarny garnitur, krawat, białą koszulę 
oraz czarne półbuty, najlepiej lakierki. Ale jeśli ma się 
19 lat i nie trzeba sztywno trzymać się etykiety, możemy 
pozwolić sobie na trochę szaleństwa. No bo kiedy, jak nie 
teraz? Osoba szczupła dobrze wyglądać będzie w garnitu-
rze dopasowanym do sylwetki typu slim. Natomiast chło-
pak w rozmiarze XL lepiej wyglądać będzie w klasycz-
nym garniturze składającym się ze spodni i najlepiej dwu-
rzędowej marynarki. Krawat powinien być cienki 
(tzw. śledzik) oraz lekko błyszczący. Na takie okazje   
raczej wystrzegajmy się krawatów kolorowych w zbyt 
dosadny deseń. Wybierając strój na tę noc, oprócz naszych 
preferencji, kierujmy się również naszą partnerką i jej 
studniówkową sukienką, której dopełnieniem powinniśmy 
być. 

Dziewczyny i chłopcy! Pamiętajcie o czerwonej  
bieliźnie.   Niezapomnianej zabawy! 

 

Karolina Kaniewska, Magda Kowacka  
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Amorki, serca przebite strzałami, różowe misie i całe mnóstwo innych gadżetów zdobi witryny sklepów podczas walenty-
nek. W święto zakochanych, które przypada na 14 lutego, chodzi przecież o miłość.  
Św. Walenty to patron osób chorych na epilepsję i choroby umysłowe. Więc skąd ten pomysł na wybranie go na opiekuna 
zakochanych? Zapewne stąd, że ludzie zakochani bardzo często zachowują się tak, jakby stracili rozsądek. Można zatem 
stwierdzić, że jest on patronem zakochanych wariatów.     

 

Miłość jest wszędzie wokół nas, nawet w szkole. Przyjrzyjmy się więc bliżej miłosnym rozterkom  

Marty Czapli (3e) i Szymona Malinki (3d). 

LOT: Kiedy i w jakich oko-
licznościach rozpoczęła się 
Wasza przygoda miłosna? 

M. i S.: Poznaliśmy się w 
pierwszej klasie liceum, cho-
dząc do tej samej grupy na an-
gielskim. Wtedy wszystko się 
zaczęło. Pierwsze wymiany 
spojrzeń, szybsze bicie serc… 
Pewnego popołudnia Marta 
napisała do mnie smsa, przega-
daliśmy cały weekend. Następ-
nie umówiliśmy się na mecz 
AZS-u, a po 4 dniach zmienili-
śmy status związku na Facebo-
oku (śmiech). Od tej pory (czyli 
już prawie 2 lata) jesteśmy parą. 

LOT: Często dochodzi do mniejszych bądź większych 
nieporozumień między Wami? 

M. i S.: Obecnie już nie. Chociaż nie zawsze było tak koloro-
wo jak teraz. Dawno, dawno temu, kłóciliśmy się dosyć    
często o takie rzeczy, jak np. sposób obierania jabłka, smak 
kupowanych czipsów lub soku… W końcu przeciwieństwa 
się przyciągają, a my jesteśmy tego świetnym przykładem.    
Jednakże dzięki wieloletniemu doświadczeniu bardziej doj-
rzeliśmy do tego związku, więc zaczęliśmy rozumieć 
i akceptować swoje odmienne czasami potrzeby. Regularnie 
rozmawiamy o tym, co nam przeszkadza, co nas boli…      
To niesamowicie oczyszcza atmosferę. Dzięki temu niekiedy 
miewam wrażenie, że każdego kolejnego dnia poznajemy się 
na nowo. Nasz związek nie jest idealny, bo nie ma takich 
związków. Sztuką jest właśnie dążenie do tej doskonałości. 
Wydaje mi się, że póki co jesteśmy na dobrej drodze i to jest 
w tym wszystkim najpiękniejsze. 

LOT: Macie jakieś plany i marzenia dotyczące wspólnej 
przyszłości? 

M. i S.: Oczywiście, że ma-
my. Nie wiemy tylko, czy 
uda się nam je zrealizować. 
Szymon zamierza studiować 
architekturę w Gliwicach, a ja 
ekonomię w Warszawie.   
Cały czas próbujemy w tej 
sprawie osiągnąć kompromis. 
Poza tym, wszystko zweryfi-
kują wyniki matury. Uwa-
żam, że związek na odległość 
jest raczej niemożliwy w na-
szym przypadku. Każdy po-
trzebuje bliskości, a takie 
ograniczanie się do jednego 
spotkania na tydzień o wy-

znaczonej godzinie nie dawałoby satysfakcji żadnemu z nas. 
Co do marzeń, to… dom z basenem i gromadka dzieci zado-
woliłyby nas najbardziej (śmiech). Trzeba mieć marzenia, 
ponieważ to one motywują nas do działania. Naszym pierw-
szorzędnym zarówno planem, jak i marzeniem, jest bycie jak 
najdłużej razem. 

LOT: Jak spędzacie walentynki? 

M. i S.: Zazwyczaj wspólnie (śmiech). W zeszłym roku byli-
śmy w kinie na filmie „I że cię nie opuszczę”. Później trady-
cyjnie zabrałem Martę do naszej ulubionej kawiarni.            
Na tegoroczne walentynki nie mamy jeszcze sprecyzowa-
nych planów. Mimo to, mam nadzieję, że będą równie nieza-
pomniane jak poprzednie. 

LOT: Czego życzycie naszym czytelnikom z okazji zbliża-
jącego się święta zakochanych? 

M. i S.: Tym poszukującym miłości życzymy odnalezienia 
swojej drugiej połówki, a tym w związkach – wytrwałości 
i wzajemnego zrozumienia. 

Ania Cierniak, Monika Wróż 
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zień 14 lutego, Dzień Zakochanych znany jako Walentynki , jest dniem niezwykłym! 

Każdy kto skrywa swój miłosny sekret może go w końcu wyjawić wybranej osobie. To czas, w którym może się 
wszystko zmienić, może znajdziemy najlepszego przyjaciela albo w końcu zmienimy status na Facebooku z 
„wolny” na „w związku”.  A oto kilka przykładów wierszy o miłości, które wprowadzą Was w miłosny nastrój. 

Ach, kocham ciebie każdym serca tchnieniem…  
- Kornel Ujejski 
 

Ach, kocham ciebie każdym serca tchnieniem, 
Ach, kocham ciebie łzami i płomieniem, 

Tyś moje życie i szczęście, i świat - 
Kocham, a nie wiem, ile chwil czy lat, 

Jak kocham ciebie... 
 

Ach, kocham ciebie na wieczność, na wieczność, 
I nie przez stałość, ale przez konieczność, 
Kocham - sam nie wiem, dlaczego i jak, 

Jak pluska ryba i jak lata ptak, 
Tak kocham ciebie! 

 
Chwilami szczęścia moje życie znaczę, 

Z nicości wstaję, kiedy cię zobaczę, 
Nic nie chcę widzieć, oprócz twoich lic, 

Nie chcę widzieć ani kochać nic, 
Lecz kochać ciebie! 

 
Ach, kocham ciebie każdym serca tchnieniem, 

Ach, kocham ciebie łzami i płomieniem... 
Chciałbym wynaleźć wiele słodszych słów, 

Na próżno szukam - i powtarzam znów: 
- Ach, kocham ciebie! 

Ty przychodzisz jak noc majowa - Bolesław Leśmian 
 
 

Ty przychodzisz jak noc majowa... 
Biała noc, noc uśpiona w jaśminie... 

I jaśminem pachną twe słowa... 
I księżycem sen srebrny płynie... 

Kocham cię... 
* 

Nie obiecuję ci wiele... 
Bo tyle co prawie nic... 

Najwyżej wiosenną zieleń... 
I pogodne dni... 

Najwyżej uśmiech na twarzy... 
I dłoń w potrzebie... 

Nie obiecuję ci wiele... 
Bo tylko po prostu siebie... 

* 
Kocham cię jak powietrze. 

Jak dziurę w starym swetrze. 
Jak drzewo na polanie... 

Po prostu kocham cię... kochanie. 
* 

Czy pozwolisz, ze ci powiem... 
W wielkim skrócie i milczeniu... 

Że ci oddam i otworzę... 
W ciszy serc, w potoków lśnieniu... 

Słowa dwa przez sen porwane... 
Przez noc ukryte... przez czas schwytane... 

Słowa dwa, co brzmią jak śpiew, 
dwa proste słowa.... kocham cię. Walentynkowe życzenia dla Pawła z IId 

Gdy Cie pierwszy raz ujrzałam 
Od razu Cie pokochałam 
Jesteś bystry, piękny, mądry 
I pachniesz jak bałtyckie flądry 
Twoje mięśnie i medale 
zachwycają mnie jak skandale 
Gdy przechodzisz, mnie olśniewa 
Tak, że rozum gdzieś się zapodziewa 
Zawód kelnera do Ciebie pasuje 
A na sportowca roku na Ciebie zagłosuje 
Uważam, że jesteśmy dla siebie stworzeni 
Bo nikt tak jak my nie kocha chemii 
Rozejrzyj się i nie bądź ślepy 
Takiej miłości nie dadzą Ci żadne sklepy 
Twoja Walentynka 

Dla Piotrka Sroki, najwspanialszego faceta w moim świecie. 
Wszystkiego najlepszego z okazji świętego Walentego.  

Paulo Coelho 

Pozostanę tu przy tobie, dopóki przychodzić będziesz na brzeg tej rzeki. 
A gdy pójdziesz spać, ułożę się do snu u drzwi twojego pokoju.               

A kiedy odjedziesz, podążę twoim śladem. Aż powiesz mi: Zostaw mnie!, 
a wtedy odejdę. Ale do końca moich dni nie przestanę Cię kochać. 
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 Wśród Polaków statystycznie najczęstszym postanowieniem  
noworocznym jest:  

 ODCHUDZANIE SIĘ... jednak tylko 20% osób udaje się 
w nim wytrwać przez cały rok. 

 Kolejnym szczytowym postanowieniem jest RZUCENIE 
PALENIA, średnio taki zamiar ma 38% Polaków. 

 Jest i kilku zwolenników OSZCZĘDZANIA, 9% ludzi stara 
się odłożyć w ciągu nowego roku oszczędności na wakacje, 
nowy samochód, czy mieszkanie. 

 4% z nas pragnie natomiast RZADZIEJ SIADAĆ PRZED KOMPUTEREM, CZY TELEWIZOREM. 

 Jest kilka osób, których postanowieniem jest BYĆ SZCZĘŚLIWYM, ale jak mają zamiar to osiągnąć? Tego nie wie już 
nikt.  

Każdy z nas ma inny przepis na szczęście, nie da się nikomu powiedzieć jak ma żyć. Zastanawiające jest tylko, kiedy ludzie 
z takim postanowieniem wiedzą, czy zostało ono spełnione, czy też nie. Przeprowadzona wśród profesorów mała ankieta do-
wiodła przede wszystkim jedno, bardzo ważne postanowienie – więcej spokoju. Każdy powinien na chwilę zatrzymać się 
w zabieganym życiu, znaleźć czas na odpoczynek i relaks. Tylko równowaga spełnia się w tej kwestii. Musimy brać pod uwa-
gę pracę, jaką profesorowie wykonują, co wcale nie należy do łatwych zajęć. Muszą pogodzić życie szkolne – wychowanie 
uczniów, opieka nad nimi w szkole, pomoc, sprawdzanie osiągnięć uczniów na kartkówkach, testach - z życiem prywatnym, 
któremu także trzeba poświęcić dużo czasu, aby go nie zaniedbać. Dlatego czasami postarajmy się być choć trochę wyrozu-
miali, ponieważ nie wolno zapominać o tym, że profesorowie też ludzie i życie osobiste mają!  
Wszystkim tym, którzy na nowy rok wybrali sobie postanowienia, życzymy, aby wytrwali w nich jak najdłużej   

Martyna Burzyńska, Dominika Żurek  

Zapytaliśmy uczniów naszego Liceum o postanowienia noworoczne. Mała grupa ankietowanych  takowych nie miała. Można 
im zdecydowanie pozazdrościć i życzyć dalej szczęśliwego życia. Niestety większość z nas coś w swoim postępowaniu chcia-
łaby zmienić. Zobaczcie, jakie mają plany na trwający już rok 2013.  

1. Rozwijać się muzycznie 
2. Schudnąć ( najczęstsza odpowiedź wśród naszych pięknych 
koleżanek) 
3. Zacząć czytać więcej książek 
4. Chodzić na pierwsze terminy sprawdzianów 
5. Więcej imprez, mniej kaca 
6. Zdobyć drużynowego mistrza Częstochowy w koszykówce  
7. Znaleźć postanowienie noworoczne 
8. Zacząć ćwiczyć na siłowni 
9. Mieć świadectwo z paskiem 
10. Aktywniej spędzać czas wolny 
 

11. Pojechać na koncert Iron Maiden 
12. Rzucić palenie 
13. Przeżyć szalone wakacje 
14. Żyć bez zmartwień 
15. Słuchać więcej dobrego rapu 
16. Spotkać odpowiedniego mężczyznę 
17. Zdrowiej jeść 
18. Mniej przeklinać 
19. Zdać maturę 
20. Imprezować więcej  

 
 

Piotr Suskiewicz, Marcin Makuła      

Jaki są najczęstsze postanowienia noworoczne POLAKÓW ?!      
Każdy z nas w momencie wybicia godziny 00:00 w nocy z 31 grudnia na 1 stycznia ustala sobie postanowienie noworoczne. 
Jedni kluczowo się ich trzymają i zawzięcie dążą do osiągnięcia własnych celów. Są i tacy, którzy tracą motywację po kilku 
dniach, tygodniach, czy miesiącach. Dlaczego tak jest? Na to pytanie nie ma jednej odpowiedzi, jest wiele powodów, jednak 
najczęstszym jest po prostu lenistwo... Przykre, ale prawdziwe. ;)  



LOT 6  

 

1. Jak naprawdę nazywał się Bob Marley? 
a) Robert Nesta Marley 
b) Robert Malcolm 
c) Albert Clement Marley 

2. W którym roku urodził się Bob Marley? 
a) w 1945 roku 
b) w 1948 roku 
c) w 1950 roku 

3. Gdzie urodził się Bob Marley? 
a) w Kingston 
b) w Alvie 
c) w Nine Mile 

4. Jak nazywali się jego rodzice? 
a) Omeriasz i Rita 
b) Norval i Cedella 
c) Solomon i Beverley 

5. Kim z zawodu był przed podjęciem kariery muzycznej? 
a) rolnikiem 
b) spawaczem 
c) nauczycielem 

6. Jakie studio było pierwszym studiem nagraniowym Boba Marleya? 
a) Studio One  
b) Kingston Studio 
c) Federal Studio 

7. Jak nazywał się jego pierwszy zespół? 
a) Spice Girls  
b) The Walls 
c) The Wailers 

8. Ile dzieci miał Bob Marley? 
a) 12 
b) 10 
c) 8 

9. Jaka płyta została uznana najlepszym albumem muzycznym XX wieku ? 
a) Catch a Fire 
b) Exodus 
c) Uprising 

10. Co było powodem śmierci muzyka? 
a) Nowotwór skóry, który po przerzutach zajął wiele organów 
b) Gruźlica 
c) Przeziębienie 
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Znudziły Ci się nudne, gładkie włosy? Chcesz się wyróżnić? Jeśli lubisz całkowite zmiany na swojej głowie i masz trochę 
odwagi, zrób sobie dready .  
Teraz pozostaje tylko jedna sprawa – jak się za to zabrać? Postaram się w miarę prosty sposób opisać ten proces. 
Pierwszą rzeczą, o której chciałbym wspomnieć, jest wiele błędnych stereotypów, które wiążą się z dreadami. Wbrew pozo-
rom – dready myje się tak samo często jak normalne włosy. Nie jest możliwe, że przez dready dostaniemy łupieżu lub na na-
szej głowie zamieszka wesoła gromadka jakichś robaków, o ile oczywiście przed zrobieniem dreadów ich nie mieliśmy .  

Wróćmy do samego procesu robienia dreadów.  
Potrzebny nam będzie  grzebień  (najlepiej jak najtwardszy) i szydełko 
0.5-0.7mm.  
Na początku ze wszystkich włosów należy wybrać kosmyk, który  
chcemy „zdreadować”.       

Później przy użyciu grzebienia zaczesujemy włosy w kierunku od końcówek do  
nasady włosa (pod włos) zaczynając od początku,  czyli od nasady włosa.  
Jeśli nie mamy pod ręką grzebienia, możemy użyć szczotki, lecz będzie to trudniej-
sze (tak było w moim przypadku). Im dłużej będziemy kołtunić włosy, tym mocniej 
się one zbiją i łatwiej będzie szydełkować włosy. Końcowy efekt powinien wyglą-
dać co najmniej tak jak na zdjęciu obok. 

Ostatnim etapem robienia dreadów jest przeszydełkowanie powstałego 
kołtuna. Nie jest to trudne  . Należy dwoma palcami przytrzymać koł-
tun, następnie wsunąć szydełko między palcami w dreada i wykonywać 
szydełkiem ruchy w przód i w tył, aby wsuwać nieskołtunione włosy 
w nowo powstałego dreada. 

Wreszcie, po niedługim czasie poczujemy od palcami nowego 
dreada. Wtedy należy szydełkować coraz niżej, aż dojdziemy do 
samego końca. Efekt końcowy powinien wyglądać tak :  

Kuba Stolarski   
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Nazywam się Zuzanna Garncarek i chodzę do klasy Id. W tym roku uzyskałam dobry wynik w olimpiadzie języka angielskiego. 
Naukę języka angielskiego rozpoczęłam w przedszkolu. Uczyłam się wtedy mimochodem - dla jedynaczki zajęcia były przede 
wszystkim okazją do zabawy z rówieśnikami. Od drugiej klasy szkoły podstawowej uczę się na indywidualnych lekcjach, zawsze 
godzinę w tygodniu. Nie lubię pracy w dużej grupie, jednak w gimnazjum wiele się nauczyłam - zajęcia prowadzone były w czte-
rech grupach zaawansowania, dzięki temu nauczyciel mógł także realizować ponadprogramowy materiał. 
Znajomość języka angielskiego pozwala mi na rozwijanie zainteresowań - mogę oglądać filmy bez napisów, czytać zagraniczne 
czasopisma. Spędzam dużo czasu przy komputerze, łącząc przyjemne z pożytecznym - tłumaczę teksty piosenek, artykuły, spraw-
dzam znaczenie każdego nowego słowa.  
Satysfakcję daje mi świadomość, że ucząc się języka obcego, wiem więcej o świecie. Poza tym, zgodnie z przysłowiem, nowy 
język to nowa dusza. 

Mein Abenteuer mit Deutsch 
 
Nie ulega wątpliwości, iż język naszych zachodnich sąsiadów cieszy się coraz mniejszym zainteresowaniem pośród młodych   
ludzi. Dowodem tego postępującego zjawiska jest chociażby likwidacja klas o profilu z wiodącym językiem niemieckim, nad 
czym szczerze ubolewam. Pozwólcie jednak, Drodzy Trauguciacy, że się przedstawię. Na imię mi Iga, jestem tegoroczną matu-
rzystką i uczennicą klasy III f. Nie bez przyczyny wypowiadam się na temat tego języka, ponieważ uważam go za jedną z moich 
największych życiowych pasji. Przygoda z niemieckim wzięła swój początek już w czasach szkoły podstawowej. Naukę rozpoczę-
łam w klasie II i kontynuuję po dziś dzień. Co ciekawe, począwszy od IV klasy, pogłębiam wiedzę u tego samego nauczyciela,   
co uważam za duży plus, gdyż zna on doskonale moje możliwości oraz słabsze strony. W nauce języka obcego bardzo pomocne 
okazały się również szkolne wymiany z partnerami z Niemiec. Miałam sposobność uczestniczyć w kilku z nich i poznać nowych, 
ciekawych ludzi, z którymi do tej pory utrzymuję kontakt.  
Za kryterium przy wyborze liceum, obrałam naturalnie szkoły oferujące klasy z wiodącym językiem niemieckim. Nie dziwi zatem 
fakt, że od trzech lat z niesłabnącym zaangażowaniem dokształcam się nadal w tym, co lubię robić najbardziej. Niedaleką przy-
szłość, (pisząc to mam na myśli studia), także wiążę z językami obcymi. Za cel obrałam sobie studia lingwistyczne bądź filologii 
germańskiej. Mam nadzieję, że wytrwam w swoich postanowieniach i spełnię marzenia, za które trzymajcie mocno kciuki!  
P.S. Niemiecki da się lubić! Naprawdę!   

Мое приключение с рyсским языком. 

Moja przygoda z językiem rosyjskim. 

Kiedy byłam małą dziewczynką, tata zamęczał mnie opowieściami o Wschodzie. Opisywał swoje podróże po Litwie i Ukrainie, 
ale zapamiętałam tylko jego zdjęcie przy Bugatti. Kilka lat temu byłam z rodzicami na wakacjach w Bułgarii. Podczas dwudnio-
wej podróży samochodem zaciekawiły mnie znaki drogowe, które ujrzeliśmy po przekroczeniu granicy. Widniały na nich napisy 
w alfabecie łacińskim i cyrylicy.   
Zdenerwowało mnie wtedy to, że nie umiem rozszyfrować dziwnych symboli.    

W trakcie naszego pobytu postanowiliśmy pojechać do Istambułu. Kiedy staraliśmy się uzy-
skać jakieś informacje, przeżyłam ogromne zaskoczenie, słysząc jak mój tata rozmawia     
po rosyjsku. Dużo zapomniał z czasów szkolnych, ale podstawy wystarczyły. Wtedy posta-
nowiłam: nauczę się tego języka. Moja plany pewnie nigdy nie doszłyby do skutku, gdyby 
nie moja mama. Coraz gorliwiej zachęcała mnie do nauki języka rosyjskiego, ponieważ tak 
jak tata zna ten język i podkreślała, że nauka jego zaowocuje w mojej  przyszłości. 
Uczę się rosyjskiego od półtora roku i uważam (jak dotąd), że gramatyka rosyjska jest     
łatwiejsza niż polska. Jeśli chodzi o słownictwo rosyjskie, to wiele wyrazów jest podobnych 
do tych używanych w naszym języku ojczystym. Jest też wiele słów, które choć brzmią tak 
samo, w języku rosyjskim mają inne znaczenie. Pierwszym ważnym krokiem jest opanowa-
nie alfabetu, ale nie taki diabeł straszny…  
 
Zachęcam do nauki tego języka „z przyszłością”. 

Karolina Jałowiecka, kl. Ie. 
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FRANÇAIS – Mon amour! 
 
Małgorzata Koperska Kl. I a  - zakwalifikowana do II etapu 
XXXVI Ogólnopolskiej Olimpiady Języka Francuskiego 
 
 

Kiedy jestem pytana o moją przygodę z francuskim, zawsze 
z nutką radości wspominam o jej początkach. Można by rzec, że 
na pierwszej lekcji w szkole zostałam powiązana nierozerwalną 
nicią z tym językiem, tak więc zrodziła się pasja. W pierwszej 
klasie gimnazjum, bo wtedy właśnie zaczęła się moja przygoda, 
z lekcji na lekcję pogłębiałam swoją wiedzę, wykraczając poza 
podręcznik. Zauważona przez Panią, która zaszczepiła we mnie 
miłość do francuskiego, zaczęłam przygotowywać się do 
konkursów i olimpiady. I tak zajęcie I miejsca w Konkursie 
Znajomości Języka Francuskiego jeszcze bardziej zachęciło 
mnie do zgłębiania tego języka. Do tego dołączyło się także 
zainteresowanie samą Francją – jej kulturą i całym dorobkiem. 
W drugiej klasie czekało na mnie ogromne wyzwanie. Stanie się 
laureatką olimpiady gimnazjalnej było moim marzeniem. Aby je 
zrealizować, musiałam przejść trzy etapy. Z właściwym uporem 
i determinacją uczyłam się całymi dniami, co sprawiało mi 
swoistą przyjemność. W drugiej klasie uczęszczałam także na 
kursy, których ukończyłam trzy (dwa wakacyjne i jeden 
roczny), co znacznie mi pomagało podczas nauki. Ciężka praca 
i ponadprzeciętne zaangażowanie mojej nauczycielki 
doprowadziły do osiągnięcia zamierzonego celu. Już w drugiej 
klasie mogłam cieszyć się tytułem Laureata. W trzeciej klasie 
powtórzyłam sukces, dodając przymiotnik Dwukrotny.  

 

 
 
Osiągnięcia te z pewnością mnie uskrzydliły, ale także 

wszczepiły na zawsze zapał do nauki tego języka. Nigdy nie 
żałowałam ani jednej godziny, czy choćby minuty, spędzonej 
przy francuskim, a w chwili obecnej czas jemu poświęcony jest 
dla mnie czasem odpoczynku i przyjemności. To właśnie 
gramatyka francuska, słownictwo, nowe struktury, czy związki 
frazeologiczne, jak i też możliwość zdobycia nowych informacji 
na temat Francji, które zawsze mogę później wykorzystać, 
stanowią esencję mojej radości. Naprawdę warto uczyć się 
języków, a przede wszystkim poprzez ich zgłębianie odnaleźć 
szczęście i zadowolenie z samego siebie. 

Swoją przygodę z tym - 
według mnie - najpiękniej-
szym (poza polskim) języ-

kiem rozpocząłem pod koniec lipca 2011 roku, przed sierpnio-
wym wyjazdem na Światowe Dni Młodzieży do Madrytu. 
Chciałem znać kilka podstawowych zwrotów, aby jakoś się do-
gadać. Samo to wydarzenie z udziałem ok. 2 milionów młodych 
z całego świata było niesamowitym przeżyciem, ale nie o tym 
mowa (odsyłam na stronę: www.sdm.org.pl). Tak więc, zdawa-
łem sobie sprawę, że te kilkadziesiąt słów, których się nauczy-
łem, po powrocie do domu na nic mi się więcej nie przyda.   
Jednak myliłem się… 

Nadszedł wrzesień. Poczułem dziwne przynaglenie do nauki 
języka hiszpańskiego.  Zacząłem intensywnie uczyć się grama-
tyki, słownictwa, a przede wszystkim wymowy. Posłużyły mi 
do tego książkowe kursy, repetytoria ze słówkami, słuchanie 
hiszpańskich piosenek, rozmówek, itd. Później zapisałem się 
również na kurs, ale... to, czego się na nim nauczyłem to może 
zaledwie 10% mojego hiszpańskiego. Można więc powiedzieć, 
że języka uczyłem się sam, w domowym zaciszu. 

W listopadzie (kiedy, o dziwo, nieźle już sobie z hiszpańskim 
radziłem), stało się coś ciekawego. Pewnego dnia na Jasnej   

Górze jeden znajomy paulin, gdy powiedziałem mu o tym języ-
ku, zaproponował mi (w konfesjonale! ), abym od maja 
w sanktuarium oprowadzał pielgrzymki i wycieczki… po hisz-
pańsku! Myślałem: „Ja – początkujący - będę w stanie za pół 
roku mówić na tyle biegle, aby być przewodnikiem w obcym 
języku?!” Mimo to chętnie przyjąłem propozycję i zacząłem się 
uczyć jeszcze więcej. Sam się sobie dziwiłem, skąd we mnie 
taki zapał i systematyczność. Hiszpański przypadł mi do gustu 
i błyskawicznie „wchodził do głowy”. Stawał się częścią mnie. 
Później zdałem sobie sprawę, że oprócz języka, muszę opano-
wać też  całą  historię klasztoru, Cudownego Obrazu, zakonu 
paulinów, historię Polski w odniesieniu do Częstochowy, skar-
by, wota, daty, nazwiska… trochę tego było. Przebrnąłem jed-
nak i przez to. Wystarczy chcieć. 

W maju następnego roku rozpocząłem swój „wolontariat”        
na Jasnej Górze. Na początku przysłuchiwałem się doświadczo-
nym przewodnikom, później pod ich okiem stawiałem swe 
pierwsze kroki jako przewodnik, a pod koniec maja samodziel-
nie oprowadzałem już hiszpańskojęzyczne grupy - w niecały rok 
po rozpoczęciu nauki języka! Wiadomo, początki są trudne, ale 
i zabawne. Z przyjemnością wspominam roześmiane twarze 

(Ciąg dalszy na stronie 10) 

¿Español en menos de un año? 

“Hiszpański (…) stał się częścią mnie.” 

Mateusz Podlewski (19 l.) to uczeń klasy III D naszego liceum. Pogodny i kulturalny. 
Kocha muzykę, szczególnie sakralną, grę na perkusji, gitarze i djembe oraz śpiew.   
Interesuje się geografią, przyrodą oraz hagiografią, a od półtora roku uczy się języka 
hiszpańskiego. 
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Hiszpanów, kiedy myliłem się i przekręcałem słowa. Rozumieli-
śmy się jednak bez problemu, a w lipcu nie miałem już prak-
tycznie żadnych problemów w komunikowaniu się z nimi.    
Tylko w lipcu i sierpniu oprowadziłem około 50 grup (jedna 
grupa liczy do 50 osób). Żywy kontakt z językiem, dziesiątki 
„native speakerów” dziennie, fantastyczni koledzy - przewodni-
cy… 

Moja przygoda na Jasnej Górze trwała do końca wakacji.     
Przesiąknąłem tym miejscem na dobre i gorąco zachęcam do 
odwiedzania tej „oazy wyciszenia”, nie tylko, aby się modlić, 

ale też zaczerpnąć ciszy i spokoju. A może, któregoś pięknego 
dnia, jakiś mnich w konfesjonale zaproponuje Wam oprowadza-
nie wycieczek po angielsku, niemiecku, francusku… Widzicie, 
czasem warto chodzić do spowiedzi.   

Hiszpański szlifuję dalej. Zamierzam zdawać go na maturze, 
a od niedawna uczę się też portugalskiego. Zachęcam Was więc 
do nauki języków obcych. Dziś angielski to podstawa. Poza nim 
czekają na Was setki innych języków, które warto znać. Choćby 
miał to być suahili – czemu nie?! Kto wie, może kiedyś przyj-
dzie Wam oprowadzać gdzieś wycieczki… z Ugandy…?   

Szóstka z historii? 

To możliwe. Z odpowiedzią na poniższe pytanie zgłoś się do prof. Stasiaka, który ustali czy zasługujesz na tę wyjątkową ocenę. 
Oczywiście kto pierwszy, ten lepszy. 

Oto zagadka: 

Podaj nazwę radia, dzięki któremu generał Władysław Sikorski wydawał rozkazy polskim żołnierzom w czasie wojny nie-
miecko- francuskiej w 1940 roku. 

Zadanie na szóstkę z biologii 
 
Przeczytaj poniższy opis, przedstawiający występowanie grup krwi w pewnej rodzinie, a następnie wykonaj polecenia: 
 
Kasia ma siostrę Różę oraz trzech braci: Macieja, Romka i Karola. Kasia ma grupę krwi A-tę samą co jej mama. Róża ma grupę 
krwi 0. Grupę krwi 0 mają także obie babcie Kasi i jej brat Maciej. Romek ma grupę krwi B- taką samą jak jego tata. Karol jest 
jedynym z rodzeństwa, który ma grupę krwi AB. 
 
Zalecenia do zadania: 
a) osobniki męskie zaznacza się kwadratami, a żeńskie-kółkami 
b) najstarsze pokolenia zaznacza się u góry diagramu, a najmłodsze-najniżej 
c) za pomocą linii poziomych łączy się osobniki tworzące parę lub mające wspólne potomstwo, a także rodzeństwo 
d) linie pionowe łączą poszczególne pokolenia 
 
1) Narysuj drzewo rodowe, przedstawiające dziedziczenie grup krwi w tej rodzinie. Uwzględnij męża i dziecko Róży oraz brata 

ojca. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
2) Jaką grupę krwi ma dziadek Kasi ze strony ojca, skoro brat ojca ma grupę krwi A? 
…............................................................................................................................................. 
3) Jakiej grupy krwi nie może mieć mąż Róży, skoro ich dziecko ma grupę krwi B? 
…............................................................................................................................................. 
4) Jaką grupę krwi musiałaby mieć żona Macieja, aby mieć pewność, że dziecko odziedziczy grupę krwi po ojcu? 
…............................................................................................................................................. 
 
 
Z poprawnymi odpowiedziami należy zgłosić się do prof. Skrzypczyka. Powodzenia! 
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Tradycją stało się już, że wraz z każdym nowym początkiem, bez znaczenia, czy to nowy rok kalendarzowy, czy szkolny; 
początek ferii czy wakacji, większość z nas łamie sobie głowy nad postanowieniami. Jako że nie tak dawno witaliśmy nowy, 2013 
rok, wiele było zapewniania i determinacji w umysłach niemalże każdego z nas. To, że pewne postanowienia są niemożliwe do  
wypełnienia, uzmysłowiliśmy sobie już następnego dnia rano po Sylwestrze. Niektóre trwały z nami przez pewien czas, zazwyczaj 
nie dłużej niż tydzień, ale rozmyły się gdzieś w niedopatrzeniu czy lenistwie. Niektóre z nich są jednak nieśmiertelne, istne evergre-
eny noworocznych postanowień, które niezależnie od tego, jak szybko nas opuściły, z uporem maniaka wracają przy okazji każdego 
Sylwestra, a wśród nich to sakramentalne „schudnę”. 

I nie tyle w tym wszystkim chodzi o chudnięcie, o ile o równowagę. I tym krótkim optymistyczno-zachęcającym esejem 
pragnę uczynić słowo RÓWNOWAGA mottem każdego kolejnego dnia już od jutra. I może nie do końca będzie to rewolucja 
w światopoglądzie każdego czytelnika, ale warto zauważyć, że życiem dobrze zbilansowanym żyje się lepiej. Dlatego też wycho-
dząc z pomocną dłonią do wszystkich tych, którzy cztery tygodnie temu mówili sobie „nie będę jeść słodyczy”, a to już kolejna ta-
bliczka czekolady, którą pochłaniają; lub może wręcz przeciwnie, do wszystkich tych, którzy obiecują sobie, że będą uczyć się 
do matury, a tu znów kolejna impreza, mówimy równowaga + umiarkowany optymizm to najlepsza z możliwych kombinacji.  

Pierwsza czynność niezwykle przydatna to osobisty rachunek sumienia. Ile czasu zajmuje nam nauka? A ile aktywnie spę-
dzany czas wolny? A co ze słodkim lenistwem? Zapewne znajdzie się taka jedna dziedzina życia do tej pory traktowana przez nas 
nieco po macoszemu. Trzeba to wyrównać! I to jest dobre postanowienie noworoczne. 

Postanowienie ma to do siebie, że należałoby choć spróbować je wypełnić. Żelazna dyscyplina to podstawa do osiągnięcia 
czegokolwiek i cecha niezwykle przydatna w dalszym, dorosłym już życiu. Przez postanowienia, a zwłaszcza przez dotrzymywanie 
ich, mamy możliwość zdobyć niezastąpiony trening własnego charakteru. Jeśli właśnie mija tydzień, odkąd katujemy siebie morder-
czymi treningami trzy razy w tygodniu po pół godziny i czujemy, że nadchodzi kolejny już kryzys słabej silnej woli, nie musimy po 
raz kolejny wylewać z siebie siódmych potów, robiąc brzuszki. Wystarczy zrobić ich o połowę mniej i w dwa razy wolniejszym 
tempie, ale najważniejsze to zabrać się do wykonywania planu i choć podejść do wykonania przewidzianych rzeczy. To pomoże 
nam przetrwać i wyrobić w sobie pewne nawyki. 

Rzeczą kolejną jest umiarkowany optymizm. Pozytywne myślenie i powtarzanie sobie niczym mantrę, że uczenie się może 
przynosić przyjemność, bądź że z każdym kolejnym powtórzeniem będzie prościej jest niezbędne, ale z drugiej strony nie oczekuj-
my, że po jednym przeczytanym rozdziale stan naszej wiedzy diametralnie się poprawi. Zapamiętajmy dobrze, jak sytuacja wyglą-
dała przed rozpoczęciem całego procesu i poczekajmy tydzień lub dwa. Wtedy będziemy w stanie dostrzec te różnice i wszystkie te 
aspekty, na które udało nam się wpłynąć, a z racji takiej, że nie nastawialiśmy się wcześniej na żadne konkretne rezultaty, tym mil-
sze będą nam dostrzeżone różnice i tym więcej motywacji przybędzie do dalszego trwania w postanowieniach. 

Jak widać, wypełnianie postanowień noworocznych to wcale nie taka prosta zabawa, zresztą nic w życiu nie jest proste.  
Ale jeśli to co sobie obiecujemy, traktujemy choć w ¼ poważnie, warto, choćby dla sprawdzenia samego siebie, przystąpić do reali-
zacji określonych celów, nawet jeśli przez te kilka tygodni zdążyliście je już spisać na straty.  

 
 
A dla wszystkich tych, którzy postanowili schudnąć wraz z nowym rokiem i szukają czegoś, by uciszyć swoje sumienie 

nieustannie nawołujące do wykonania przedsięwziętego planu, prezentujemy krótki poradnik pt. „Jak zrobić, ale się nie narobić”: 
 

1. Nie używaj pilota do telewizora. Wstawanie i zmienianie kanałów ręcznie 10 razy dziennie z telewizorem oddalonym o 
2 metry od kanapy umożliwi ci spalenie 3,650 kalorii w skali roku- wystarczająco, by zrzucić pół kilo wagi. 

2. Szybkie odkurzanie dywanów umożliwia spalenie co najmniej 4 kalorii na minutę i wymaga pracy od najważniejszych 
mięśni umożliwiających utrzymanie prawidłowej pozycji ciała. 

3. Nie używaj elektrycznej szczoteczki do zębów- tradycyjne szczotkowanie zapewni idealny trening dla twoich mięśni 
nadgarstków. 

4. Nie trzymaj w swoim otoczeniu butelki z napojem- każda minuta spędzona na spacerze do lodówki pozwala spalić 
6 kalorii 

5. Schodź po schodach, zwłaszcza tych ruchomych- spalisz 4 kalorie na minutę, a wynik ten możesz zwiększyć, jeśli bę-
dziesz wolno opuszczał nogi. 

6. Wysiądź z autobusu jeden przystanek wcześniej podczas porannej drogi do szkoły i przejdź pozostałą odległość. 
 
 
 

Marcelina Skrobek  
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Tim Burton po raz 
kolejny prezentuje swą 
animowaną historię, 
jednak w tym wypad-
ku całkowicie wypra-
ną z  kolorów. Wszyst-
ko zaczęło się w roku 
1984, gdy reżyser 
stworzył zaledwie pół-
godzinny film familij-
ny, opowiadający o 
chłopcu, który wskrze-

sił swojego tragicznie utraconego pupila. Film nie spotkał się 
z gorącym przyjęciem, lecz Burton uznał, że pomysł jest na 
tyle dobry, że warto by wykreować tę  historię od nowa.        
I tak w 2012 ukazuje się nowa, wyanimowana wersja 
„Frankenweenie”. I znów młody chłopiec o imieniu Victor, 
mający za przyjaciela jedynie  swojego ukochanego psa – 
Sparky’ego – traci go w tragicznym wypadku, po czym oży-
wia natchniony doświadczeniami jego nauczyciela. Lecz 
oczywiście sprawa się komplikuje, ponieważ o możliwości 
przywracania zmarłych zwierząt dowiaduje się grupka 
uczniów, chcących wykorzystać ten niecodzienny ekspery-
ment do wygrania szkolnych targów naukowych. Oprócz 
motywu przyjaźni między chłopcem a psem, film jest na 
pewno hołdem dla wszelakich klasycznych horrorów – wy-
kreowanie żółwia na godzillę,  sąsiadka Victora, Elsa,  noszą-
ca nazwisko Van Helsing (nawiązanie do Abrahama Van 
Helsinga, jednego z bohaterów „Drakuli”), scena przebicia 
drewnianym kołkiem potwora – nietoperza jako typowy mo-
tyw w filmach o wampirach,  nie mówiąc już o tym, że cała 
ta historia jest inspirowana „Frankensteinem” (rodzina Victo-

ra to Frankensteinowie, jeden z uczniów do bólu przypomina 
Igora – najbardziej rozpoznawalnego pomocnika szalonego 
naukowca i oczywiście sam motyw wskrzeszania przy pomo-
cy prądu). Motywów i nawiązań można się doszukać wielu, 
nie tylko w bezpośrednio pokazanych przypadkach, lecz 
w samym stylu kręcenia (choćby czarno-biały ekran). Wizu-
alnie jest oczywiście bardzo dobrze, a może i nawet lepiej, 
pod tym względem fani Burtona, a w szczególności jego 
„Gnijącej panny młodej”, nie mogą czuć się zawiedzeni.  
Sama historia, choć wyjątkowo prosta, jest na tyle dobrze 
ukazana, że potrafi wzruszyć bez większego przesładzania 
całości. Jest ciekawie, gdy trzeba, to śmiesznie i oczywiście 
niezwykle klimatycznie. Na pewno „Frankenweenie” nie jest 
jakimś wyjątkowo „pobudzającym” filmem, funkcjonuje bar-
dziej jako kameralna i zabawna historyjka przyjaźni chłopca 
i jego zwierzątka. Jednak i bez jakichś wielkich Burtono-
wych wariacji, jest to na pewno bardzo dobra, prosta i cieka-
wa historia, warta półgodzinnej uwagi.  

Jan Kempski 

 

Dookoła mnie biel. Wszystko pokrywa kołdra ze śniegu. Idę 
naprzód, starając nie oglądać się za siebie. Boję się tego, co mo-
gę zobaczyć. Boję się zobaczyć, że za mną nic już nie ma, że nie 
mam do czego wracać. Przeraża mnie to, że wszyscy o mnie 
zapomną i już nigdy nie będzie tak jak dawniej. Życie toczy się 
dalej. 
Przeklinam się w duszy, że nie założyłam na siebie niczego cie-
plejszego. Stara czerwona koszula i dżinsy nie dają mi wystar-
czającej ochrony przed przenikliwym wiatrem i mrozem. W 
butach chlupocze mi woda, skarpetki przemokły do suchej nitki. 
Śnieg sięga mi prawie po kolana. Jeszcze tylko trochę. Znajdę 
tego przeklętego kruka, dojdę tam, gdzie mnie prowadził. Prze-
śladował mnie już od dobrych kilku lat. Czego ode mnie chciał? 
Dobre pytanie. Może to tylko wyobraźnia płata mi figle, a 
w rzeczywistości nie było żadnego ptaka, siadającego codzien-
nie na parapecie mojego okna i patrzącego mi w oczy, do mo-

mentu aż go przeganiałam. Nie, chyba to tylko moja paranoja. 
Zawracam, chcę wrócić do domu, przeprosić wszystkich za mo-
je rozdrażnienie i dziwne zachowanie przez ostatni czas. Odwra-
cam się i słyszę świst. To mój  organizm tak nagle potrzebuje 
tlenu. Za mną nie ma ani jednego domu, ani drzewa. Widziałam 
je jeszcze kilka minut temu. Jak długo więc szłam? Co się 
z nimi stało? 
Nagle śnieg pod moimi stopami staje się bardziej twardy i zbity. 
Gdzie ja dotarłam? Nerwowo sprawdzam kieszenie. Oczywi-
ście, telefon został na łóżku w pokoju, obok starego koca i naj-
nowszego wydania miejscowej gazety. Czytałam artykuł o Niej. 
Znowu. Wspomnienie miejscowego dziennikarza, jej wujka. 
Minęło już tyle czasu, a nocami ciągle nie daje mi to spokoju. 
Budzę się krzycząc, coraz rzadziej, ale nigdy o tym nie zapo-
mnę. O jej przerażonym wzroku, kiedy prosiła mnie o pomoc. 

(Ciąg dalszy na stronie 13) 

POD LODEM 
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O naszej kłótni zaledwie chwilę wcześniej. Prawie nigdy się nie 
kłóciłyśmy, za wyjątkiem małych niewiele znaczących sprze-
czek. Stałyśmy przy ulicy. Bardzo rzadko przejeżdżały tędy 
samochody. Pech chciał, że akurat wtedy ktoś musiał wybrać tę 
mało uczęszczaną, malowniczą drogę przez las. Jechał szybko, 
o wiele za szybko. Nie pamiętam, co do mnie wtedy powiedzia-
ła. Pamiętam tylko, że wściekłam się, jak nigdy. Coś we mnie 
krzyczało, że robię najgorszą rzecz, jaką można zrobić, ale mia-
łam to gdzieś. Wypchnęłam ją na ulicę, prosto pod koła rozpę-
dzonego auta... 
 Zadrżałam z zimna i niepokoju. Nie trzeba było sobie tego 
przypominać. Przestałam rozmyślać, kiedy coś pod moimi sto-
pami donośnie zatrzeszczało. Na śniegu pojawiło się potężne 
pęknięcie. Nogi ugięły się pode mną. Nieświadoma niczego 
weszłam na sam środek zamarzniętego jeziora. Skąd miałam 
o nim wiedzieć? W okolicy nie było nawet strumyka. Rozejrza-
łam się dookoła. Zauważyłam lekkie załamanie na białym tle. 
Tam musiał być brzeg. Tak daleko. Nie mam szans na dotarcie 
tam, nie wpadając wcześniej do wody. Przypomniałam sobie 
o kursie pływackim ogłaszanym tydzień temu w szkole. Za póź-
no na plucie sobie w brodę, że nie zapisałam się na niego.     
Teraz już nic nie zmienię. Tak samo, jak nie zmienię wydarzeń 
z przeszłości. Tego, że rozmyślnie lub nie, przyczyniłam się do 
śmierci najlepszej przyjaciółki. Bardzo dobrze pamiętam po-
grzeb, jej zapłakaną matkę, która wcześniej straciła męża.        
W wypadku. Los bywa okrutny. Nie zostałam do końca.        
Nikt oprócz mnie nie znał prawdziwej wersji wydarzeń. Ludzie 
myśleli, że pośliznęła się na mokrych liściach. Jak bardzo chcia-
łabym, żeby tak było. Prawda jest o wiele gorsza, ale wszystkich 
udało mi się oszukać. Nie bałam się kary. Bałam się spojrzenia 
jej matki. Być może oskarżycielskiego, za pozbawienie życia jej 
jedynej bliskiej osoby. Może byłoby jej po prostu przykro, 
a może zrozumiałaby mnie? Nie dowiem się tego, bo wszystko 

wskazuje na to, że utopię się w tym jeziorze. Jak na kogoś, kto 
za chwilę zginie, mam wyjątkowo trzeźwy umysł. Z wręcz nie-
normalną pewnością siebie rozmyślam, ile czasu przeżyję.    
Minutę, może dwie lub trzy? Nie wiem, jak głęboki jest ten 
staw, wiem tylko, że woda w nim jest lodowata, co dodatkowo 
skraca moje życie. No, i jeszcze nie umiem pływać. Zginę, jak 
nic. Trudno. Ucieknę w ten sposób od prawdy i od dręczących 
mnie koszmarów. 
 Nagle wszystko staje się oczywiste. Jakby przez tyle czasu 
umykał mi najważniejszy fragment układanki. Kruk. To ona. 
Przyszła po mnie. Zabrać mnie, tam gdzie jej przyszło przeby-
wać. Przeze mnie. 
 Staram się nie ruszać. Lód dalej skrzypi. Kątem oka patrzę na 
bliskie drzewa. Szukam jej. Czy przybyła popatrzeć na moją 
śmierć? Czekała na to tyle czasu. Na odebranie mi życia, tak jak 
ja odebrałam jej. Oczywiście, że jest. Siedzi na gałęzi jednego 
z drzew, a w jej oczach widzę satysfakcję. Nie znalazła wiecz-
nego spokoju. Błąka się po tym świecie, czekając na okazję. 
Uśmiecham się do niej. ,,Witaj”, myślę. 
 I wtedy to czuję. Lód załamuję się z głuchym łoskotem. Wpa-
dam do lodowatej wody. Nie ma dna. Widzę, jak rozpościera 
skrzydła. Czyżby machała mi na pożegnanie? Brakuje mi tchu 
i sił. Z zimna drętwieje moje ciało. Więc to jednak koniec. 
I dobrze. Nikt nigdy się nie dowie. Szkoda mi tylko rodziców, 
ale lepiej będzie im beze mnie. Gdybym nie wytrzymała i wy-
znała prawdę, przyniosłabym im tylko wstyd i cierpienie. Ale to 
się już nie stanie. 
,,Wiem, że chcesz to usłyszeć. Czekałaś na to tyle lat. Dobrze. 
Niech Ci będzie. Dostałaś to czego chciałaś, podzieliłam twój 
marny los”. 
Zamykam oczy, nie bronię się już. Płuca poddają się. Ja też. 
,,Przepraszam”. 
  

Magda Janikowska 

MOJA GWIAZDKO 

- Myślałam, że mówiłeś poważnie. - powiedziała ze łzami w oczach. Na czole pojawiały się zimne krople potu, a tusz spływał        
po policzkach znacząc je ciemnymi strumieniami. Nieistotnym dla niej było teraz, jak wygląda. Ale czy ktokolwiek wyglądałby 
w takiej chwili dobrze? 
- Bo mówiłem. - wzruszył ramionami pakując kolejne rzeczy do ciemnogranatowej walizki. Zdecydowanie i obojętność, z jaką to 
robił sprawiały, że powoli zaczynało brakować jej oddechu. Każda koszula, każdy każda para skarpetek były jak kolejne uderzenie 
prosto w żołądek. Bolało. 
- Co więc się stało? To wszystko: moje kochanie, moja gwiazdko... - wyliczała szybko, a łzy spływały po policzkach coraz szybciej, 
rozmazując oprócz tuszu także turkusowe cienie, które pożyczyła od koleżanki kilka godzin wcześniej, szykując się na spotkanie. 
- Moja gwiazdko mówisz... Spójrz. - wskazał na niebo, wyjątkowo rozgwieżdżone tej nocy. Spojrzała na niego zdezorientowana. 
- Nie widzisz? Gwiazd są miliony, mała. - uśmiechnął się wyrachowanie i cmoknął w czoło. Nim zdążyła cokolwiek powiedzieć, 
drzwi trzasnęły głucho, zamykając boleśnie kolejny etap jej życia… 
 

Martyna Kubiak 

PIĘKNA 
Popatrzyła w lustro. Piękne, niebieskie oczy, drobny i uroczo zadarty nosek. Pełne usta podkreślone czerwoną szminką, z którą    
bujne, blond loki prowokująco kontrastowały. Idealnie zaokrąglona, ale smukła sylwetka podkreślona kusą sukienką, której czer-
wień zlewała się z kolorem szminki. Dziewczyna idealna.  
Nigdy nie przypuszczała, że komukolwiek nie spodoba się to, co widziała. Może dlatego, że nigdy nie brała pod uwagę takiej możli-
wości? Oczywiście. Była zbyt próżna, by chcieć znać taką opinię, i zdecydowanie zbyt dumna, by ją zaakceptować. Problem w tym, 
że to, co jej wydawało się tak oczywiste, dla niego było absurdalne. 
- Dlaczego Ci się nie podobam? - zapytała wprost. Cierpliwość i niepewność to kolejne rzeczy, których jej rozpieszczona natura nie 
akceptowała. 
- O co pytasz? - spojrzał na nią błękitnymi oczami, które bez wątpienia były piękne. Cały był cudowny. Idealne rysy twarzy, wydat-
ne kości policzkowe, linia żuchwy seksownie podkreślona jednodniowym zarostem, pełne i miękkie w dotyku wargi. Był brunetem, 
bo ona tak woli. Umawianie się z blondynem kiedy ona sama ma włosy takiego koloru jest zwyczajnie nudne. 
- O mnie, mój wygląd. - wzruszyła obojętnie i odwróciła wzrok. Jego spojrzenie ją peszyło, nie była do tego przyzwyczajona. 
- No właśnie... - powiedział rozczarowany i odszedł, zostawiając ją w najbardziej dezorientującej sytuacji w życiu. 

Martyna Kubiak 
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Sałatka śledziowa z papryką, ogórkiem i serem 
 
Filety śledziowe solone (matiasy) 
Ser żółty 
Czerwona papryka  
Kilka małych korniszonów (ogórków konserwowych) 
Łyżka kwaśnej śmietany  
Łyżka majonezu 
Cebula 
Przyprawy: 
- sól 
- pieprz  
 
Wykonanie: 
Śledzie płuczemy i moczymy w zimnej wodzie ok.2 godziny, następnie kroimy w paski i przekładamy        
do naczynia. 
Ser i ogórki kroimy w kostkę. 
Cebulę kroimy w talarki i podsmażamy na łyżce oleju. 
Paprykę kroimy w kostkę i dusimy przez chwilę z cebulą.  
Składniki łączymy ze śledziami, dodajemy majonez, śmietanę i doprawiamy solą i pieprzem. 
Całość delikatnie mieszamy i wstawiamy do lodówki na schłodzenie.  
 

Pieczone jabłka z miodem 
 
Dorodne twarde jabłka 
Kilka łyżeczek miodu 
Rodzynki 
Łyżeczka przyprawy do szarlotki lub cynamon 
Lody waniliowe  
 
Wykonanie: 
Jabłka myjemy, odcinamy  górę wraz z ogonkiem, wydrążamy gniazda nasienne. 
Układamy owoce na blasze lub w naczyniu żaroodpornym. Do środka jabłka wkładamy miód, rodzynki    
i szczyptę przyprawy.  
Przykrywamy jabłka odciętym wierzchołkiem i pieczemy ok. 30 minut w temperaturze 180 stopni. 
Po upieczeniu jabłka wykładamy na talerzyki. 
 
 
Smacznego! 
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Baran 
 
Miłość: Spotkasz wysokiego bruneta  
spod znaku lwa.  Natomiast zajęci 
mężczyźni przeżyją mały kryzys w 
swoim związku. 
Przyjaźń: Twój przyjaciel sprawi Ci  
niezwykłą niespodziankę w najbliższym 
czasie, z czego będziesz bardzo zadowolony/a. 
Szkoła: Przyłóż się do matematyki, ponieważ 
czekają Cię trudne zadania do rozwiązania  
 
Byk 
 
Miłość: Na najbliższej wycieczce zakochasz się 
 od pierwszego wejrzenia. 
Przyjaźń: Twój przyjaciel będzie Cię obgady-
wał. Bądź czujny/a.  
Szkoła: Sumiennie zapisuj terminy wszystkich  
klasówek! 
 
 
Bliźnięta 
 
Miłość: Ktoś, kto od dawna Ci się podoba, 
zwróci na Ciebie uwagę. 
Przyjaźń: Twój najbliższy przyjaciel Cię oszu-
ka. 
Szkoła: Musisz uważać na nauczyciela fizyki, 
ponieważ odpyta Cię na najbliższej lekcji. 
 
 
Rak 
 
Miłość: Zacznie do Ciebie zagadywać niezłe 
ciacho! 
Przyjaźń: Zaproponuj przyjaciołom wyjście na 
lodowisko. 
Wszyscy będą się dobrze bawić. 
Szkoła: Czeka Cię niezapowiedziana kartkówka 
z biologii. 
 
 
Lew 
 
Miłość: Spotka Cię miła niespodzianka. 
Przyjaźń: Wraz z przyjaciółmi wybierzesz się 
na szalone zakupy! 
Szkoła: Czekają Cię pogodne dni pełne uśmie-
chu. 
Dobry humor prędko Cię nie opuści. 
 
 
Panna 
 
Miłość: Czeka Cię mała wtopa przed ukoch-
anym/ 
ukochaną. 
Przyjaźń: Ciebie i Twoich przyjaciół spotka 
niezwykła 
przygoda. 
Szkoła: Twoje życie szkolne zacznie rozkwitać. 

Waga 
 
Miłość: Musisz się zastanowić, czy osoba, 
którą kochasz, odwzajemnia Twoje uczucie. 
Przyjaźń: Do waszej paczki dołączy nowa 
osoba. 
Szkoła: Bądź czujny, bo na szkolnym kory-
tarzu ktoś podłoży Ci nogę! 
 
 
Skorpion 
 
Miłość: Twoja sympatia odsłoni swoje dru-
gie oblicze. 
Przyjaźń: Twoi przyjaciele będę Cię wspie-
rać w trudnych chwilach. 
Szkoła: W szkole zaczniesz otrzymywać 
coraz lepsze oceny. 
 
 
Strzelec 
 
Miłość: Nie obrażaj się zbyt często na swoją 
sympatię, gdyż może się to źle skończyć. 
Przyjaźń: Od swoich przyjaciół otrzymasz 
niezwykły prezent. 
Szkoła: Twoja drużyna wygra mecz. 
 
 
Koziorożec 
 
Miłość: W ferie Twoja sympatia zaprosi Cię 
do kina. 
Przyjaźń: Twoi przyjaciele odkryją w Tobie 
niezwykły talent, który będziesz rozwijać.  
Szkoła: W szkole same dobre oceny. 
Wrzuć na luz! 
 
 
Wodnik 
 
Miłość: Będziesz miał/a powody do zazdro-
ści. 
Przyjaźń: Nie zapomnij o urodzinach swoje-
go przyjaciela. 
Drobny upominek sprawi mu na pewno dużo 
radości. 
Szkoła: Uważaj na WF-ie, gdyż możesz do-
znać kontuzji! 
 
 
Ryby 
 
Miłość: Twoja sympatia zaprosi Cię na ro-
mantyczną kolację we dwoje! 
Przyjaźń: Dbaj o swoich przyjaciół, gdyż 
mogą się od Ciebie odwrócić. 
Szkoła: W szkole ludzie zaczną na Ciebie 
krzywo patrzeć. 
 

Kinga Chudy 
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Drodzy nauczyciele! 
 
W nowym 2013 roku Gronu Pedagogicznemu naszego liceum, jak i wszystkim pracownikom naszej szkoły, 
pragniemy złożyć życzenia wytrwałości i cierpliwości w pracy z nami, bo świetnie zdajemy sobie sprawę 
z tego, że czasem dajemy w kość J By ten rok upłynął pod znakiem samych sukcesów w życiu zawodowym 
i osobistym, i wypełniony był szczęściem, uśmiechem i tylko pozytywną energią, a zdrowie zawsze dopisywa-
ło. By odczarować tą pechową trzynastkę, pragniemy życzyć samych radosnych chwil, których, mamy nadzie-
ję, będziemy również dostarczać wychowawcom my, uczniowie. Pragniemy również życzyć wszystkim peda-
gogom, jak i po trosze nam samym, mniejszej ilości wystawianych jedynek i niezapowiedzianych kartkówek.  
 
 

Uczniowie II Liceum Ogólnokształcącego im. R. Traugutta 

Kochani, 
 

życzymy Wam za Markiem Aureliuszem w nowym 2013 roku, byście pamiętali, że „Życie jest w kolorze, 
który ma Twoja wyobraźnia”. Zatem pobudzajcie ją przez kontakt z literaturą, szeroko rozumianą sztuką, 
co sprawi, że egzystencja nabierze nowych barw, mam nadzieję optymistycznych. Pamiętajcie również 
o słowach przywołanego wcześniej antycznego mistrza, że „człowiek urodził się do pracy”. Toteż starajcie 
się tyle czasu poświęcić nauce, by efekty na egzaminach maturalnych oraz świadectwach zachwyciły 
wszystkich, również nas. Oby ten rok upłynął Wam w zdrowiu, by starczyło Wam sił i determinacji do osią-
gnięcia wytyczonych celów.  

 
Nauczyciele 


